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- Premier Grabski wszystkich rozumnych 
i uczciwych ludzi wzywą do walki z drożyzną!... 


dajcie się okradać spekulantom. 


Zrozumcie wartość pieniądza, a jednocześnie nie 


nieżrozumieniem wartości 
pieniądza 
w stosumku do wartości w złocie 
i wartości przedwojennej. | 
W końcu śwzgo. przemówie- | 
nia p. promjer zaznaczyi, iż Pol- 
ska musi zdawać sobie sprawę: z | 


Wczoraj, dnia 17 bm. w mini- 
sterjum skarbu odbyła się z ini- 
cjatywy Komitetu Ekonomiczne- 
go ministrów z udziałem przed- 
stawicieli - zrzeszeń. gospodar- 
czych i zawodowych narada w 
sprawie walki z drożyzną. 

Zagajając obrady prezes Ra- 
dy Ministrów -p. Władysław Grab 
ski zaznaczył, iż potrzebę 

zespolenia wysiłków 
społeczeństwa wtym -kierunku 
rząd odczuwał oddawna. 

Nadzieja, iż zniżka cen nastą- 
pi wskutek : przystosowania sig 
przemysłu i handlu do ogólnych 
warunków gospodarczych z pobu- 
dek samoobrony 

zawiodła 
o tyle, że zaobserwować się dało 
słabe jedynie „dążenie* do 
zniżki cen. ` 

Tendencję zniżkową  ostatmio 
pokrzyżował nieurodzaj, wywo- 
ując zwyżkę cen zboża, podno- 
sząc wskaźnik drożyźniany i po- 
ciągając za sobą zwyżkę płac, a 
temsamem zwyżkę kosztów pro- 
dukcji. Mniejszy jednak niż 
wszędzie zagranicą „ nieurodzaj 
wywołuje u nas większą niż gdzie 
indziej zwyżkę cen, co tłomaczone 
być może również w znacznym 


Nie w celu wszczynania ałar- 
mu i nie dla niezdrowej sensa- 
cji poruszamy sprawę, przy 

której wzdrygnąć 'się musi su“ 
mienie każdego uczciwego ©by- | 
wateła. Chcemy tylko wykazać 
naocznie, jak niecne spekula- 
cje, uprawiarie są na naszym 
organizmie gospodarczym i 
jak PIENI dzć państwa, krwa- 
wica wszystkich óbywateli, lek- 
komyślnie są rożrzucane, 

szystkim znane są utrud- 
nienia kredzie, jakie prze: 
śladowały i ują uczci- 
wego przemysłowca. Dla nie- 
go niema nawet paru tysięcy 
złotych, podczas, gdy setki ty- 
sięcy dostają się do rąk 
hochstapierów. 

Instytucją wyrosłą na. pie- 
aiądzach skarbowych, jest Bank 
<ukrowniczy w Poznaniu. In: 
stytucja ta otrzymywała, wszel- 
kie ułatwienia, wszelkie kre- 


NENA dyty, dla popierania, hurtowni- 
kom zakupu į u. 
Sowiety mobilizują x ei 
stronników przeciw 
LONDYN, 18. 10. Ambasa- 


dor sowiecki w Berlinie, Krestin- 
skij, otrzymał od swego rządu in- 
stukcję - nawiązania kontaktu z 
bawiącym tam na kuracji przy- 
wódcą ruchu niepodległościowe 
go indyjskiego, Mahatma Gandhi. 
Chodzi o skłonienie Gandhie- 
go do przyjaadu do Moskwy i 
rozpoczęcia wspólnej akcji z zer 
woną armją przeciw Angiji. 
O ileby Gandhi nie przyjął 
pomocy wojskowej- należy 
według instrukcji sowieckich — 
uzyskać od niego zapewnienie 
pomocy moralnej dla Sowietów, 
tak, aby w każdym razie posia- 
dały one w czasie rozpraw w Iz- 
bie amgielskiej nad traktatem an- 
glo-sowieckim broń dla uzyska- Oo0żyszózóne z naleciałości o na- 
nia korzystniejszych warunków. | tansonowo - batorowych, . gdzie 
Krestinskij otrzymał jedno- | jacyś znani tylko w Kaliszu czy 
cześnie polecenie ode. | też. sąsiednich « Pyzdrach, czy 
nia w Berlinie oddziąłu _„Rosyje | Rypinie.. dziennikanze 
skiego Towarzystwa dla oświe- | Się jak szare gęsi, narażając na- 
cenia wchodnich narodów*, któ- | sze > as Z. na pośmiewisko. 
re jest czynne w Moskwie i wy- | tóż według plañ p. mini- 
dviskich i innycii wschodnich a- | 
gontów bolszewickich. 


W ministerjum. spraw |. zagra- 
nieznych najaktualniejszą sprar 
wą jest. dziś nominacja, na miej- 
soe ustępującego p. Batora, 526- 
ta biura prasy i propagandy, 

Wymieniane jeszcze „wczoraj 
nazwiska. kandydatów są tylko 
luźno związane z tem,. Stanowi- 
skiem. Jak, się, bowiem. dowia- 
dujemy. p. minister. Skrzyński 
chciałby wreszcie położyć kres 
fantastycznym stosunkom, jakie 
w tym operetkowym „urzędzie“ 
panują. 

Biuro to ma być gruntownie 


Angiji. s 
| 
| 
| 


| townie „odrestaurowanego* 


| 


| gruntowną 


wautości nabywczej złotego i nie 


szukać obniżki cen. w spadku 
wartości złotego, który wpraw- 
dzie 


ugruntowany jest mocno, 
na czas dłuższy jednak sam przez 
się obniżki cen sprowadzić nie 


może, podnoszenie zać ceny róż- 
nych świadczeń prowadzi jedynie 
do 

samobiczowania się 
społeczeństwa. Pam prómjer za- 
kończył zaznaczeniem, że dalsze 
systematyczne prace w dziedzi- 


rzy wielkiej instytucji inaczej 
pojmowali swoje zadania i ina- 
ezej obracali pieniędzmi. W tej 
chwili pasywa banku, które 
nie mają pokrycia, wynoszą 


„przeszło 2 miljony złotych, 


przynajmniej o takiej sumie 
wiemy, może ona być jeszcze 
większa. 


Jak do tego doszło? 

Zamiast udzielać kredytu 
statutowego krótkotermino- 
wego i nie dużego, dyrekto- 
rzy na własną rękę, bez wie- 
dzy Rady nadzorczej 


udzielali kredytów pół- 
rocznych, 


idących w setki tysięcy zło- 
tych, ludziom nie mającym 
żadnego pokrycia. W tej 
chwili jeden z owych klientów 


nie mogąc zwrócić 200.000 zł., 
„zastrzelił się, 


inny winien 700 tysięcy, jest 
zupełnie zrujnowany 


biu- 
ra prasy i propagandy zostanie 
ktoś taki, który łączy w: sobie 
znajomość stosun- 
ków zagranicznych z takimiż 
znajomościami potrzeb : i wy- 
magań prasy polskiej. 
ęta racja. 

Dotychczas jednak niestety 
dawni szefowie byli to dziwni 
ludzie o jednem i o drugiem nie- 
mieli „zielonego pojęcia '*. 

Nie mmiej ważną 
jest kwestja obsadzenia 


sprawą, 
plaeó- 


wek « dyplomatycznych. Otóż w~ 


związku z tem dowiadujemy się, 
że chawge d'affaires przy rag- 
dzie norweskim mianowany, 20- 
stał p. Kwapiszewski, były, radca 
legacyiny naszego, poselstwa w 
Waszyngtonie. 

Obsadzenie innych osieroco- 
nych placówek  dyplomatycz- 
nych (Budapeszt, Praga, Ateny) 


———— 


Dla kogo państwo ) jest dojną krową? 


Bank cukrowniczy w Poznaniu rzuca miljony w błoto. ' 


i nie w w stanie oddać 
nawet ch. Inne pozy- 
cje po: 200—300 itp. tysięcy zło- 
tych łącznie .ż tamtemi, prze- 
krączają 2 miłjony złotych. 
Rzecz prosta, że to wszystko ma 
cechy i 

mocno egzystencję banku. 
Rada nadzorcza dowiedziawszy 
się o tem, usiłuje ratować co 
się da. 


Jeżeli pomyślimy, że pienią- 
dze któremi wat Bank. cu- 
krowniczy, to. przeważnie kre- 
dyty rządowe, oreg raz jeszcze 
uzmysłowimy 80 Zza- 
możnego, i uczciwego i 
przemysłowca » bankrutującego 
z powodu niemożności pożycze- 

nia kilku tysięcy złotych, na 
uczciwy podkład, podczas, gdy 
setkf tysięcy, gdy miljony | 
złotych dostają się w rage | 
gryndlerów, to mamy w eałej | 
pełni obraz gangreny  toczą- 
cej nasze życie gospodine 


Dosyć szkodliwych zabaw ... 


Placówki dyplomatyczne nie mogą być obsadzone przez kukły partyjne! 
Żelazną miotłą należy zrobić porządek! 


dydatów. 


nie czas by z nią raz na zawsze 


skończyć? 

stych interesów nigdy nie nau- 
czą się poświęcać na ottarzu 
dobra 


sze jest nazbyt cierpliwe. Nalo- 
żałoby już dawno położyć kwes 


nieobywałtelskiemu stanowisku 
naszego parlamentu!.. Czas na- 
gll. 

? 


. 
den A M M M m e m wr aÁ- 


| 
| 


nie wałki z drożyzną prowadzone 
będą pod egidą Komitetu Ekono- 

Szczegółowy referat w tej spra 
wie przedstawił zebranym Gone- 
rainy Sekretarz Komitetu Eko- 
nomicznego Ministrów, inż. Wi- 
domski. 

Przed roupoczęciem. dyskusji 
pam prezes Rady Ministrów wyja- 
gnit, iż rząd w celu unormowania 
con za różne świadczenia mógłby, 
stanąć na gruncie prawa `o liche 
wie, uważa jódnak, iż tego rodza» 
ju uregulowanie sprawy nie pro- 
wadzi do celu, — dłatego właśnie 
zainicjowano próbę zwrócenia sią 
do społeczeństwa, alby, wytwo- 
rzyć w umysłach potrzebę 

współdziałania z rządem 
tam, gdzie to jest konieczne. 

W dyskusji zabierali głos pp. 
Tadeusz. Hartleb, Wiślicki, Rein- 
sohmidt, Garczyński, Drzewiecki, 
Grasberg, Borkówski, Wartalski 
i Unger. 

Uznając za wskazane zwrócić 
się do rządu.o powołanie do ży- 
cia specjalnej komisji, która opra 
čuje projekt regulaminu organi- : 

zacji, zajmować się mającej Teo- 
gulacją cen. Projekt ten ma być 
następnie . . zzozegółowo Trozważa- 
ny, przez. przedstawicieli organi- 
zacyj społecznych. 


Przepowiednie An- 
glika. 


LONDYN 18. 10. Generał 


nyi dys esi jeżeli się 
zmiesie juszniczą komi- 
sję kontrolną, musiałby; odpowie- 
dzieć, że tylko na jeden rok. Mo 
że bmi to trochę dziwnie — pi- 


w Niemczech, że nie pod jednym 
względem Niemcy dziś co do 
przemysłu wojennego są znacznie 
lepiej ZOTgANIZOWANE, aniżeli w. 
roku 1914. 7 
e aa "WPM 
cy mają znowu armję, 
500 y żołnierzy, którą ge- 
nerałisimus Seeckt ma w swem 
ręku. Żołnierze ci są wyszkołe- 
ni gruntownie od r. 1921, a o da- 
wniejszych pynaklenikoh już się 
nie mówi, 


———— 
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| fi niepowodzenie, !0 hohaferstwie filarów naszej ' 


Terenem zaciekłej agitacji i 
propagandy, sowieckiej, idącej 
wia Wiedeń, stały się ostatnio 
Bałkany, a .zwłąszcza Bułgarja. 
Niski stósunkowo stopień uświa- 
domienia | politycznego ludności, 
niepokoje wewnętrzne,  nieroz- 
wiązama kwestja Macedomji i do- 
stepu dor Morza. Egiejskiego — 
okoliczności te predestynują jak- 
gdyby Bułgację do intensywniej- 
szego, niż inne kraje, wchłanią- 
nis bolszewickiej trucizny. 

Mimo badzo poważnych wy- 
siłków wiedeńskiej filji agitacyj- 
nej Sowietów, wyniki realne są 
nader nikłe. Poza szeregiem czy- 
sto lokalnych ruchów i awantur, 
poza kilkoma zabójstwami poli- 
tycznemi,  dokonanemi na nie- 
przyjacioł sowietyznau, -pro- 
paganda Kominternu na Batka- 
nach nie może „poszczycić* się 
czemś  poważniejszem. Wbrew 
rozsiewanem prze% różnę podej: 
rzane agencje pógłoskom, rząd 
bułgarski opanował całkowicie 
sytuację w kraju, likwidując po- 
wstająęe tui ówdzie 


trzne Bułgarji oraz zamiary rzą- 
du „dużo SZA sk oświaąd- 


|... pn A a 


towe ao komunistów i 
zwolenmików stambolimizmu skoń 
czyły się niepowodzeniem, gdyż 
naród bułgarski  żrozumiał, 
bolszewizm . —' bez wuględu ra 
postać, jaką przybiera — spno+ 
wadza jedynie nędzę i upadek. 
Co się.tyczy projektów i ga 
mierzeń rządu, naczejnem jego 
zadamiem jest stworzenie i zape- 
wnienie równowagi budżetowej, 
następnie: zaś. zmiana systemu 
podatkowego w tym kierunku, 
aby wszystkie warstwy ludności 


ywo 

stją jej która w Bułgarji 
jest zagadmieniem czysto sócjal- 
nem. Skutkiem niepomyślnej sy- 
tuacji skarbowej Bułgarji urzę- 
dnicy: są: przewążnie wynagrądza 
ni niedostatecznie w stosunku do 
wzrostu kosztów utrzymania. 
Poza tem na porządku dziennym 
prac rządowych  zńajduje się 
sprawa przekształcenia  przed- 
siębiorstw. państwowych, jak kọ- 
leje, kopalnie itp. na przedsię- 
biorstwa handlowe o charakterze 
autonomicznym. 


jątkiem może. Kumunji, nie są 
zbyt poważnie zagrożone agita- 
cją sowiecką. Na' zakończenie 
rozmowy: z dziennikarzami poli- 
tyk bułgarski podkreślił że 
wszelkie! usiłowanią rządu: skió- 
rpowane są ku spowodowaniu we- 
wnętrznego rozwoju kraju, żad- 
nych zaś dalszych celów mąd o» 
beeny sobie nie wytycza, 
Interesujące wynurzenia sté- 
fa gabinetu bułgarskiego, w pola 
czeniu z bezstronnemi śŚwiade- 
ctwami korespondentów pism za- 
granicznych, pozwalają z satys- 
fakcją stwierdzić, że — po rez- 
oezanowaniach polskich i batty- 
ckich propagandę sowiecką 


spotkało również niepowodzenie 
i na Bałkanach. 

Tem lepiej dla, całej Europy, 
która, wyjąwszy Rosję i odiweto- 
wy obóz niemiecki, nie pragnie 
niczego prócz spokoju i możno- 
Rx: 


ści odbudowy. 


ziś kwesta Zw. Strzeleckiego. Zaclajcie 


ki Qi Boże, na razie bezkrwawo. 


got E 


przez 


„NOWIN Y* 


Nańsitwowości. 


Przed kilkoma dniami całą | 
Rzeczpospolitą obiegła sensac y j- | 
na wieść, wieść wywołująca nie- 
wyraźny skurcz na twarzach czy- 
telników pism codziennych. 

Wszystkie nieomal dzienniki 
w Rzeczypospolitej, podały ścina- 
jącą krew w żyłach wiadomość, 
że p. Downarowiez, b. wojewoda 
poleski wyzwał do walki * „na u- 
deptanej ziemi“ na pistolety, sza- 
ble, „albo na kopie, czy ciężkie 
topory“ p. Rabskiego z racji jego 
artykułu o napadzie na pociąg 
pod łunińcem, że pojedynek się 
odbył, że gekundowali takie tuzy 
jak generał Jastrzębski, admirał 
Zwierkowski, poseł Stroński, pan 
Tołłoczko, że kierował krwa- 
wem starciem Jerzy,  Zdzie- 
chowski znany ze swej waleczno- 
ści i rycerskich tradycyj związa- 
nych z smutną historją I Polskie- 
go Korpusu gen. A ERS 
ckiego i że wreszcie ten krwaw 
pojedynek skończył sigu. © ieh 


A może finat krwawego poje- 
dynku odbył się „pray drzwiach 
albinetu. restaura- 
pie lub Bristolu? 

Słowem có jakiś czas społe- 
czeństwo nasze zostaje poprostu 
| wstrnząśnięte złowrogą wieścią, że 
gdzieś tam w lasku bulońskim, t: 
j. przepraszam bielańskim, w Wie 
lanowie, +czy„Młocinąch stoczyli 
straszny bój opiekunowie ojczyz- 
ny.  * 

Wprawdzie trzeba! przyznać, 
że opiekunowie ojczyzny dbają o 
dobro Społeczne i niechąc zbyt 

srogo nas ZaSMUCAĆ, oszczędzali 
jak. dotąd wej po 
solbie, ete y wi krwawe po- 
rachunki partyjne, „polityczne 
czy osobiste, bez krwi rozlewu i 
hekdtomb. 

Mamy: jednak nadzieję, że za- 
wsze tak: nie' będzie, -ż6 wreszcie 
doczekaniy: się,że: ktoś poprostu 


—IICCQ)QQQJQ)Q))>)DQ) JJ ŚL ZZA a w WA w e 


przez przyzwoitość pózwoli się za 
strzelić ja 


| od morza do 


I wówczas imię Jego lotem 
błyskawicy obiegnie całą Polskę 
morza, a Naród 
wdzieje żałobę i będzie On pierw- 
szym bohaterem narodowym w 
dziejach „Polskich pojedynków 
politycznych. 

Pojedynek polityczny staje się 
w Polsce coraz częstszym przeja- 
wem antagonizmów partyjnych 
i bodaj, że we wszyst. państwach 
europejskich w ciągu całego sti- 
lecia ostatniego nie stoczono ty- 
le walk politycznych, ile właśnie 
w Polsce za ten kilkoletni okres 
naszej niepodległości, 

O bo my Polacy jesteśmy naj- 
widoczniej więcej rycerscy, niż 
inne narody, szkoda jeno, że w 
walce pojedyńczej, a nie naprzy- 
kład w czasie napadów bandyc- 
kich na pociągi. 

Nie mam zupełnie zamiaru 
przekonywać kogokolwiek, czy 
pojedynek jest przeżytkiem za- 
mierzchłych czasów  donkichote- 
rji średniowiecznej, czy ma on 
rację bytu w wie demokra- 
tycznem, gdzie dla regulowania 
waśni i sporów” osobistych istnie 
ją sądy koronne, czy wreszcie, 
pojedynek polityczny jako tako- 
wy, mao prawo obywatelstwa i 
nie jest szopą dla zamydlenia o- 
cza ludziom „dobrej woli. 

Chcę jeno stwierdzić, że szcze 
gólnie u nas w Polsce, pejedynki 
polityczne nabrały takiej warto- 
ści moralnej, że doprawdy żaden 
stateczny 1 uczciwy obywatel, 
słysząc © nowym wypadku poje- 
dynkowym między naszymi poli- 
tykami, czy politykomanjakami, 
nie jest już w stanie powstrzymać 
się od śmiechu i iromji. 

Nie, panie Downarowicz, Spor 
łeczeństwo polskie nie da się już 
więcej brać na kawał i nie popra- 
wi się swej' opinji tam, gdzie nie 
umiało się bronić honoru Najjaś- 
niejszej Rzeczypospolitej, którą 
pam miąt zaszczyt niestety repre- 
zeNŁOWwaĆ. 


Jak robotnicy ehełmscy uczyli senatora 


ukraińskiego. historji. 


Prasa warszawska, która jest | 
przetież” głównem źródłem infor- | 
macyj politycznych dla krajud — | 
zagramiey, za mato” poświęca u- 
wagi dżiałalności posłów „mniej: 
“Ao głównie ukrajii- 
skich, ĉo stwarza w oczach zża- 
gfamiey, a nawet, społeczeństwa 
| 
|| 


polskiego, niedośtaitóczne “a ą ©zę- 


sto fałszywó pojęcia w tych Bpra- | 


wach. ' 

Tak naprzykład: — za mało 
naogół mámy przeszłęść dzisiej. 
szych „przedstawicieli“ Ukraiń- 
ców i Białorusinów.i naogół prze- 
eeniami ieh sukcesy bród mas mu- 
sińskich i białoruskich. 

Ciekawe w tej sprawić od 
góły PA w opisie w 

nggo 
ów ET lego 


urządz 
i An 

Wasyńczuków oraz senatenta Pac | 
stemaka, z tego samego 0 1 
dwaj poprzedni klibu ukraińskie- 
go; w Ohełmie'21 b. m, * Opis ten 
znajdujemy: w miejseoy ym tygo- 
dniku ;,Zwierciadło 

Wiec urządzony został w Gzień 
odpustu prawosławnego, tak-zw, 
„Preczystoj”, a więc'w dzień kie- 
dy prócz ludności. miejscowej 
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zgwomadziło się w Chełmie dużo 


okolicznej ludności 
nej: 

Pomimo tak licznego napływu 
ludności wiec ukraiński zgroma 
dł drobną * garstkę * słuchaczy: 
Do tej grupki przyłączyli się po: 
wtacający z wiecw innego robot- 


prawosław* 


Miey miejscowi z. ciekawością | 


zaczęli się przysłuchiwać mowie 


ukraińskiego senatora, który: za- 


czął, przemówienie od wyrażenia 
radości na widok „tak licznie 
zgromadzonych Ukraińców, któ- 
rzy cierpią w Polsce za „swoju 
wim", (Widocznie na wiecach 
ukraińskich nawet w dzień odpu- 
stu nie wiele gromadzi się słucha- 
czy): 

Większość- zebranych  usły- 
szawszy, że są Ukraińcami, prze- 
ślądowanymi zą swoją wiarę, ży- 
wo przeciw temu zaprotestowali. 

Posypały się okrzyki: 

Kiłatńńiesz, precz won, jak ci u 
nas źle — jazda do Moskwy, 


Pan senator zglupiał i nie ro- | 


zumiejąc bardzo o co chodzi, cią- 
gnął w dalszym ciągu w tym sa- 
mym tonie, rozezułając się nad— | 
ciagnotą cerkwi, która umiemożli- 
wia przybycie na odpust tylt u- 
kraińców, ilu zbier, się ich w 
tym dniu przed wojną. 

To jeszcze bardziej rozdrażni- 
ło zebranych i przypomnieli głoś- 
rio, że i 
senator Pasternak i obaj posłowie 
Wasyńczukowie są wychowanka- 
mi Eulogjusza czyli moskałami 
i rusyfikatorami — karjerowicza- 
mi, Obecnie taką samą karjerę 

robią na ukrainiźmie, 

Oburzenie w tłumie wzrastało 
a wreszcie któryś z bardziej krew 
kich słuchaczy chwycił za nogę 
stołu, ma którym stał senator Pa- 
sternak. 
€ "Spowodowało to fatalny ka- 
rambol: :Uniesiony z jednej stro- 
wy stół nie wytrzymał ciężkiej fi- 
gury: dobrze odżywi („na 


- krzywdżie ukraińskiej'') senatora 
AETS TORO OTOP PTZ EAN W 


Walka z drożyzna. 


Akcja amtydrożyźmiana głów- 
nych państw europejskich wydaje 
na ogół minimalne rezultaty. 
Niemcy przywiązywały szczegól- 
ną wagę do ostatniej akcji go- 
spodarczej przemysłowej w wiel- 
kim stylu, a mającej ną celu po- 
wszechne obniżenie cen i kosztów 
utrzymania, Tymczasem kon- 
centryczny atak na ceny zawiódł. 
Podobnie i Francja nie może na 
razie wykazać poważniejszych 
Skutków akcji administracyjnej 
skierowanej przeciwko drożyźnie, 

Główną przyczyną drożyzny 
nietylko u nas są jeszcze zbyt wy 
sokie, różnice między cenami u 
producentów . hurtowemi a detą- 
licznemi. Cena masła np. w Ber- 
linie jest droższą u producenta- 
rolnika. o 34 proc, w detalu zaś 
o 80 proc. w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym. Cena za ży- 
we sztuki trzody chlewnej wyno- 
si o 89 proć. więcej niż przed woj 
ną, cena mięsa wieprzowego prze 
wyższa 81 proc. w detalu ceny 
przedwojennej. 

Wszędzie aa pośredniczą- 
cy. karze, rzeźńi- 
cy i aodare podwyższają ceny 
artykułów pierwszej potrzeby. Z 
usunięciem nadmiernego - pośred- 
nietwa odgađa jedna z głównych 


przyczyn drożyzny, nie opa fx 
jąc jednak ujemnie na zmniejsz 


nie produkcji. i 
Oczywiście nie jest to jedyną 
podstawą drożyzny, zwłaszęza W) 
nas, gdzie stosunki kredytowej 
przedstaw. się wręcz tragicznię | 
zmuszając producentów i kupców? 
do płacenia lichwiarskich procen- 
tów. - Jednak specjalmie dla nag? 
kwestja zmniejszenia pośredni- 
ebwa handlowego w hurcie i de- 
talu, jest niesłychanie ważną, 
W porównaniu bowiem ze stosun- 
kami zachodnimi, pośrednictwo 
hadłowe wyolbrzymiło się u nas 
ponąd miarę dopuszczalną, obcią: 
żając haraczem całe rzesze kot- 
sumentów i producentów, Szcze 
gólnie drobny rolnik i konsument 
miejski padają ofiarą wyzysku 
pośrednczącego, pierwszy bo- 
wiem obwzymuje za swe produkty | 
mniej, niźli mu potrzeba na .utrzy 
mamie gospodarki rolnej, Ostat- 
pi wogóle nie może opędzić nie- 
zbędnych nawet kosztów utrzy: 
mania, 


nie czynimy jednak niczego, co- 
by zdołało opanować sytuację, 
I dlatego kryzys ekonomiczny za- 
ostrza, Się. 


List z Moskwy. 


12 miljonów głodnych. 


Wiadomości, które docierają , ktują niennodzaj. 


z różnych prowincyj do Moskwy, 
pozwalają na stawianie jaknaj- 
smmutniejszy ch horoskopów. 

Ni 


gu- 

bermiach grozi katastrofalnemi 
skutkami, Utworzył się nawet 
specjałny komitet niesienia po- 
Komitet ten pracuje obec- 


pozbawionych .. kęsa 


chlebą i OEN u progu smiet- | nowi 
zboża, 


ci 


katów, liczba gyru Ch. WILO- 


Jednak władze sowieckie nie więc R to jeszcze liczba , 


| nia nad ustaleniem ilości miesz- | miljonów  pudów, 
| kańców, 


W zwalczaniu pośrednictwa 
| 
f 


Cóż to znaczy, że „tylko“ 
dwamaście gubemi, z powierzch- 
mi sześciu miljonów . diesiatim 
ziemi. ornej i zaludnionych przez 
7 miljonów ludzi, jest poważnie 
zagrożone, 

Nieurgdzaj, jakim zostałą dot 

Nieuradzaj; jakim została dot 


następujących cyfrach. 


Z iór tegoroczny wynosi 1717 
zeszłoroczny. 
1824 miljonów, więc ubytek sta- 
107  miljomów  pudów 


tym, że w roku 1921 liczba gło- 
12 miljo- dujących stąnowiłą 46% 
nej liczby, a teraz „tylko“ 


6%, 
mie- 


zapatrują się na to tak tragicz- | wiel 


|nie i nie bardzo poważnie sA M. W. 


Tragedja oficera-inwalidy. 


któremu nie wypłacono przyznanej emerytury. 


Wczoraj, 
policji 


Jest nim 32-letni były ma- 
| jor Z, którego przed pół ro- 
kiem jako ra (0 sg wojennego 
przeniesiono w stan Spóczyńku 
i który dopuścił się dziwnego 
rodzaju osziłstwa, | 

Z. urodzony w Krakowie, | 
przebył wszystkie kampanje 
wojenne na Anea dala posiada | 
i wszystkie odznaczenia, 13 ran 
ki atmet przestrzelone 


Podług. "oficjalnych komani- Rząd sowiecki pociesza 
ogól- 


śledczej stanął nie» | 
| pogen bądź ćo bądź prze: 
| stępca. 


f 


płuca na wylot, ił oko, | 
ma kilka żeber sztucznych i 
jedną rękę  amputowaną, 


jest ciężko ranny w nogi, nad- 
to mą ' szereg 
żeń. 

Wskutek stanu ` zdrowia 
przeniesiony został na eme* 
ryturę, a jako dobrze zasłużo- 
ny ojczyźnie, otrzymał eme- 
ryturę w wysokości 200 żł. 
miesięcznie. 

Od sześciu miesięcy jednak 


tej emerytury Z. nie otrzy. 


i pękł w połowie. Pam senątor | 
wywrócił koziołka i zmalazł się 
na ziemi, do góry nogami. 
Oczywiście wiec został przer- 
wamy. Przywódcy „ukraińscy* 
nie chcieli jednak . skapitulować 
i próbowali wiec pónowić, tym 


innyeh Obra- | 


nast pzypozbinie wj 


przed władzami | mywał. 


Otóż Z, chcąc zwrócić na 
siebie uwagę, zredagował po- 
lecenie od ministra spraw 
wojskowych do urzędu go- 
spodarczego DOK. w War- 
szawie, stwierdzające, że na 
mocy pisma min. skarbu, zo- 

„uwzględniona jego pre- 
tensja z wzi asygnowanych 


| BE HBR) podczas; walk. na 


ąsku i 130. 060 marek, 
wobeć czego należy mu wy- 
płacić 1.800 złotych tytułem 
zaliczki. 

Te nieudolne oszustwo od- 
razu: się, wydało i major Z 
stawiony został: przed władze 
śledcze. 

Przęd sędzią "śledczym -04 
świadczył, że dopuścił się) 
oszustwa, chcąc ratować żo* 
nę i dziecko. 

Ze względu na powyższe Q“ 
koliczności, (major Z. z polece 
nia prokuratora został wy- 
puszczony ma ' wolność bez 
kaucji. 


razem w zamkniętej sali i ze si 
sł przy drzwiach, która puszx 

tylko „swoich*. Pomimo tego na 
wiecu. znałeźli się tak liczni. opo 
nenci, że. powstałą bójka i wied 
policja rozwiązała. 


Nr. 95. 


CZ 


Idę jutro do okulisty. 
AZ 0 


Pieniędzy nie widzę... 
p a z R Cn i RORY CEA 


FELJETON. 


Nasz handel. 


Wezoraj wieczorem spotkałem 
zmajomego. 

Rozmawialiśmy o wszystkiem 
1 o niczem. | 

— Patrz pan co tu wisi, rzekł 
do mnie mój znajomy, pokazując 
mi palcem żółte ogłoszenia o pu- 
blicznej licytacji. 

Patrz pan tylko, tu wisi, tam 
wisi, wszędzie wisi, * 

Licytacje, lekzekucje, sekwestr. 

Taka przymusowa wyprzedaż 
po cenach fabrycznych, niżej ko- 
sztów i bo ma być polski hamdel. 

Wiesz pan co to jest? 

To jest lombardowa sala licy- 
tacyjna, bazar, hala targowa, a 
nie pożądny eksport i import kra- 
jowy i zagramiczny. 

Niechże pan kupi, niechże 
pan sprzeda kawałek towaru, jak 
nad panem wisi taki „ukaz* z pie- 
czątką, 

Sprobuj pam, . proszę bardzo, 
dam panu zaliczkę na moje słowo. 

Teraz tylko są same nieprzy- 
jeraności, podatki majątkowe; 0- 
brotowe i inne, które zapomnia- 
łem narazie jak się już nazywają. 

Pam Grabski ściska jak lew, 
dusi jak pantera i wyciska podat- 
ki z kupców jak prawdziwa pra- 
sa hydrauliczna. 

Jalk trzeba płacić, to się pła- 
ci, ale na co te lioytacje, takie 
bolszewickie nieprzyjemności, kie 
dy możno wszystko zrobić i pro- 


MAJOR RUSSEL . 


cent zapłacić bez krzyku i hała- 
SU. 

Większość naszych kupców, 
długo myślała nad tymi podatka- 
mi i wkońcu tak się zamyśliła, że 
nie zauważyła nawet, jak przy- 
szedł taki pan z żółtą kartką i 
przylepił na firmie. 

A teraz co się dzieje w takiej 
zalepionej firmie? 

Same nieprzyjemności, i roz- 
goryczenia. 

Właściciel lata jak' duży wa- 
rjat, a cała rodzina, jak małe war 
jaty i czekają na sąd, na ten sąd- 
ny dzień łicytacyjny z biciem 
serca. 

A 18-go przychodzi p. komor- 
nik, wyprzedaje wszystkie lustra 
i szaty i w ten sposób zabija pol- 
ski handel. 

No powiedz pam sam, czy to 
jest dobrze. 

Elha. 


Sfarska z kemornickim 
W „Pocałunki” 


Dzisiaj popołudniu wyjątko- 
wo przedstawienie dla zrzeszeń 
„Gałganek* Niecodemiego, ' któ 
rego wyjątkowe powodzenie 
skłoniło dyrekcję do ponownego 
wstawienia jej na repertuar, za- 
miast przedstawienia dla mło: 
dzieży. 

Wieczorem efektowny, „cie- 
szący się powodzenięm  ,„Poca- 
łunek* Tristan Bernarda z p. 
Starską ʻi 'p. Komornickim w 
głównych rolach. 


» ”Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 


Po przybyciu został natych- 
miast przyjęty i wtajemniczony 
we wszystko, 

Szef masz uprzedził go, iż 
przedsięwzięcie jest bardzo nie- 
bezpieczne i trzeba liczyć na to, 
iż zapłatą za ymy, będzie szary 
mur strzelnicy i dziesięć kul. 

Lecz kapitan z męstwem i po- 
święcemiem zgodził się na wszy- 
stko, pragnąc podzielić nasz los. 

Najpierw zastanowiliśmy - się 
nad tem, w jaki sposób zrobić 
plany motoru, któryby Niemcy 
przyjęli za motor „Liberty. 

— Mam nadzieję, rozpoczął 
kapitan Elwood, iż jest coś odpo- 

Mam w papierach plany no- 
wego dwunastocylindrowego mo- 
toru, który możemy śmiało wrę- 
czyć Niemcom, gdyż napewno 
nie potrafią go odróżnić od mo- 
tom „Liberty“. 

_ __ Postanowiliśmy zatem, że ka- 


denrsena udadzą się do Hiszpanji 
i postarają się tak zawęócić gło- 
wę „grupie, pięciu“, żebydta wy- 
słała ich z plamami do Niemiec. 

Następnego dnia obaj wyje- 
chali do Hendaye, i pewnego 
pięknego poramku, wyszli sobie 

w góry i więcej nie 
wrócili, 

Udało im się szczęśliwie prze- 
kraść przez granicę hiszpańską i 
dotrzeć do Sam - Sebastjdnu, sie- 
dliska „grupy pięciu". 

Zostali natychmiast przyjęci i 


wprowadzeni do pokoju „grupy 
pięciu. 
Major przedstawił kapitana 


Elwooda, jako swego przyjaciela, 
którego po długich i przekonywa- 
jących namowach, zdołał skłonić 
do wyjawienia planów motoru. 

Z kolei kapitan zaczął objaś- 
niąć zebranym konstrukcję i dzia 
łamie, a operował taki ogromną i- 


niasz — skarżył się p. Mendel 
Kraut do kupea-hurtownika, ile 
razy przyszedł doń po drożdże, 
któremi handlował. 

I rzeczywiście miał p. Men- 
del z p. Rajzlą okrutne zmar- 
twienie. 

P, Mendel handlował droż- 
dżami, a nie mając -gotówki 
handel prowadził na drobną 


SASO W INE” 


— 


KRATECZKI SĄDOWE. 


Walka konkurencyjna. 


„Dziura w głowie — i fertig'|... 


— Aj, Jakiego ja 
mam z tego Rajzla Strossenberg 
zmartwieniu, to si pan, panie 


Goldberg wiobrazić nie potraf- 


wajl... 


skalę, dostarczając swój towar 

domach stałym klientom. 
Zarobki jego były” bardzo małe, 
natomiast rodzina w stosunku 
odwrotnie proporcjonalnym ro- 
sła z roku na rok. 

P. Rajzla również handlowa- 
ła drożdżami i również niemia- 
ła wiele pieniędzy, a więc ka- 
żde z nich starało się o pomno- 
żeńie swych „gospód*, gdyż pła- 
cą one gotówką przez co po- 
większa się obrót, a co za tem 
idzie i dochód. 

Na tem tle od dłuższego cza- 
su już toczyła się między. nimi 
walka konkurencyjna, polegają- 
ca na tem, że jedno drugie śle- 
dziło, starając się - wzajem od- 
bierać sobie „gospody*. 

— Uj, juj — już ten łobuz 
idzie do mojemu klientu — wo- 
łała nieraz zrozpaczona Rajzla, 


widząc Mendla, wchodzącego do - 


bramy domu, w którym miała 
„gospodę*. 

I biegła co tchu, a stanąw- 
szy razem z nim u drzwi mie- 
szkania klienta krzyczała: 
ty paskudnić, 


— Ty łobuz, 
chlib odbi- 


za ciemu ty mi 
rasz? 

— Złam pisk, głupie babel... 
— odpowiadał jej Mendel. 

Na to otwierały się drzwi, 
a następnie zamykały zaraz, 
gdyż służąca lub: pani, wcałe 
nie miała ochoty wpuszczać a- 
wanturującej się pary staroza- 
konnych. 

Wówczas oboje odchodzili z 
niczem, kląc wzajem na sie- 
bie. 

Walka ta wzmagała się -co- 
raz bardziej, w miarę, jak tru- 
dności w handlu rówaocześnie 
z stagnacją wzrastały, 

Awantury coraz częścisj się 
powtarzały i były coraz -gwał- 
towniejsze co jednak absolutnie 
nie wpływało na zwiększenie 
a przeciwnie, jak 
zmniejszało 


dochodów, 
wyżej wskazano, 
je znacznie, 

Pewnego dnia p. Mendel 
Kraut wybrał się do hurtowni- 
ka Goldberga, Pomorska 38, 
po drożdże, gdzie zastał p. Raj- 
zle . Strossenberg, również 
w tym celu przybyłą. ` 


słuchacze nic zrozumieć nie mo- 
gli. O to tylko chodziło. 

Po dość krótkich debatach u- 
radzomo, wysłać kapitana Elwoo 
da do kwatery głównej, by tam 
wyjaśnił dokładnie konstrukcję 
motoru. 

Kapitan wzdragał się jechać 
sam, bez majora Andersena, 

Książę Joachim był wtedy je- 
szcze w Bam Sebastjamie, a do- 
wiedziawszy się o ©0.chodzi, po- 
stanowił udać się z obydwoma o- 
ficerami w głąb Niemiec do kwa- 
tery: głównej. 

— Wszystko to jest bardzo 
ladne, przerwał major Andersen, 
ale niech nii Wasza Wysokość 
powie w jaki sposób dostaniemy 
„się do Niemiec? 

Jeżeli pojedziemy przez Fran- 
cję, będziemy schwytani i TOZ- 
strzelani przez wojska francuskie. 
Jeżeli zaś zechcemy ruszyć przez 
jakieś państwo neutralne uleg- 
niemy temu samemu losowi z rąk 
Anglików, którzy roztoczyli opie- 
kę nad wszystkiemi państwami 
neutralnemi przyległemi do Nie- 
miec. 


— Nie potrzebuje się pan o to 
lękać, odpowiedział książę Joa- 
chim, od poczatku wojny jesteś- 


Miało to miejsce nazajutrz 
po odebraniu przez p. Rajzlę 
jednej z najleszych „gospód* 
p. Mendla. 

Ujrzawszy swą konkurentkę, 
Mendel przypomniał sobie świe- 
żo doznaną od niej krzywdę i 
zaraz na wstępie obrzucił ją 
stekiem wymysłów. 

Lecz p. Rajzła również moc} 
na była w języku. 

I tu potoczył się djalog w 
tonie szybkim, gwałtownym, 
wielce soczystym, którego słu- 
chając, „publika ryczała ze śmie- 
chu', 


P. Rajzla tak puściła w ruch 
swój język, że biedny Mendel nie 
mógł jej w żaden sposób prze- 
krzyczeć. Wówczas w ogromnej 
wściekłości wyrzucił z siebie, plu 
jąc w oracyjnym zapale: 


— Ty złodżejka, ty ryby 
kradniułaś na targu! 
A czując, że gniewu swego 


jeszcze nie wyładował, zapewnie 
z obawy, by odeń nie rozpękł, 
chwycił z wagi ciężarek i rzucił 
nim w głowę swej konkurentki. 

Zrobił się rwetes, zbiegła się 
policja i awanturującą się parę 
odprowadzono do komisarjatu. 
Epilog tej walki konkurencyjnej 
miał miejsce wczoraj w sądzie 


pokoju. 


Sędzia: No, więc niech Raj- 
zla Strossenberg opowie, jak by- 
ło. 

Rajzła: Ny, co maci, jak bu- 
ło? A jak miało buć? Źle bū- 
ło... W głowe zrobił mi ogromne 
dżure, ten łobuz... i już. 

Sędzia: Zwracam uwagę, że- 
by Rajzła Strossenberg nie wy- 
rażała się w ten sposób wobec 
sądu. 

Rajzla: W temu sposobu, oj, 
oj! — proszę wisokiemu sądu, ja 
źiądam sprawiedliwoszczu na te- 
mu chorobnik, łobuz, bamdytnik, 
na temu mordercu moich małych 
dżeciów!.„. — i fentig!... 

Sędzia: Jeszcze raz ostuze- 
gam, by oskarżona wyrażała się 
przyzwoicie. 

Rajzla: Co jest?! Oo sze dże- 
je!.. psizwoicie!.. Ciemu to pam 
sędzia nie powi, co ten Mendel — 
aganef buł miepsizwoity, tylko 
mnie, bidne kubite, od niepsi- 
zwoiboszczów wimyśla!.. 

Sędzia: Za niewłaściwe zæ- 
chowanie się wobec sądu skazuję 
Rajzlę Strossenberg na 10 złot. 
grzywny. 

Rajzla: Aj! waj! giewałt!... 

Wyprowadzają ją z sali. 

Sędzia ogłasza wyxok, unie- 
winniający, „Mendla Kranuta. 


MIGAWKI 


ją Ceny naogół nie są zbyt wy- 
górowame. Kilo kawioru tu na 
miejscu kosztuje wszystkiego 126 
złotych, są jednakże obawy, że 
wobec licznych zapotrzebowań, 
towar będzie drożeć. 

— Mój Boże — mówił mi je- 
den ze statecznych myślicieli — 
pomyśleć cośmy na tych przeklę- 
tych następstwach wojny straci- 
lil Za pół trzecia. rubla można 
było mieć funt małosołonego! 

Rozczulony powyższemi wspo 
mnieniami, stanąłem na przystan 
ku : tramwajowym.  Dziewczątko 
jasnowłose w mumdurku szkol- 
nym z wytężeniem sił, zgarnia 
miotłą z jezdni nawóz koński. 
Ząstępuje ojca, który połowę no- 
cy spędził na otwieraniu furtki 
zapóźnionym lokatorom a teraz 


Śpl. 
jej brat — bo korepetytor czeka! 


— Ceska — woła młodszy | 
Traca mnie w ramię jakiś su- 
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my stale połączeni z ojczyzną za- 
pomocą łodzi podwodnych. 

Następna łódź  odehodzi: za 
dwa dni, a wobec takiego środka 
komunikacyjnego są wojska an- 
gielskie prawie że bezwłądne. 

— Ach, jakie to proste zawo- 
łał zdziwiony. major, ale może być 
wypadek w drodze, i wtedy prze- 
padną nasze starania, 

— Niech się pan o to nie mar 
Od czasu jak ta komunikacja 
została zaprowadzona, udało się 
Anglikom zatopić jedynie trzy 
łodzie, a i to stało się z winy ka- 
pitamów tychże. 

A zresztą co tu dużo rozmy- 
ślać, gdy idzie o dobro cesarza i 
ojczyzny. 

Takie zapewnienie nie zmniej 
szyło wszakże ich obaw, ale myśl 
iż nareszcie dostaną się do kwa- 
tery wroga, kazała im zapomnieć 
o grożącem  niebezpieczeństwie. 

Dwa dni dzielące ich od chwi- 
li podróży minęły jak sen. 

Nastąpił dzień odjazdu. 

O oznaczonej godzinie czeka- 
li wszyscy w małej zatoce, miej- 
seu, w którym zwykłe lądowały 
łodzie podwodne. 

Pomi i 3 wiad 


— Przyjemne czasy, 
Brak jeszcze żeby stróżowskie 


waju spotkałem byłego komisa- 
rza, policji, który, mi mówi z du- 
żem przejęciem: 

— Ozytam w dziennikach, że 
policja organizuje w Polsce 
wystawę publiczną psów  śled- 
czych. Pamie, tego nie było na 
całym świecie. Pies policyjny po 
wimien siedzieć w odgrodzeniu od 
tłumów. W pnzebywaniu wśród 
zbiegowiska traci wiatr i zmysł 
śledzenia tropów, 

— Traci wiatr, z miłą chęcią 
napisze. To wyrażenie wcale mi 
się nie podoba. 

Benz. 


ści, iż łódź Ue 7. jest w. drodze, 
i o 4 nad ranem będzie w zatoce, 
tą mie przyjeżdżała, 

Czekali na brzegu dwa długie 
dni i jeszcze dwie dłuższe noce, 

Najrozmaitsze pazypuszezenia 
przychodziły, im do głowy, i uwar 
żali już łódkę za straconą. 

Dopiero trzeciego dnia w no- 
cy, zauważyli wyłaniający się z 
odmętów morskich kiosk, a nastę 
pnie całą łódkę. 

Okrzyk radości wynwał: się z 
ich piersi na widok tego potwora 
morskiego z wyrysowamemi ma 
boku U. 7. 

Kapitan łodzi podwodnej wy- 
tłumaczył swe spóźnienie tym, iż 
był cały czas ścigany, przez dwa 
torpedowce angielskie, i ucieka- 
jące, zmylił wytknięty kierunek. 

Dowiedziwszy się, iż ma za- 
brać w drogę powrotną trzech 
pasażerów, stanowczo zajprotesto- 


wał. 

Wtedy wystąpił książę Joa- 
chim i w ostrych słowach rozka- 
zał mu się szykować do dmogi. 


bą syna cesarza, | zamilkł } 
i momentalnie wydał odpowiednie 
s (D..e. m) 


Str. 4, 


„NOWINY 


Skład manufaktury przytytkiem miłości. 


l jodyna nie uchroniła od niemiłych następstw. 


Osiemnastoletni Dawid Ka- 
lisz, mimo swego młodego wie- 
ku namiętnie lubił kobietki, 

Ale wiadomo każdemu, że 
kobietki to kosztowny zbytek, 
na który nie każdy może sobie 
pozwolić. 

Dawidek należał właśnie do 
rzędu tych młodych ludzi, któ- 
rzy na zbytki wogóle. nie po- 
winni byli sobie pozwalać, cho- 
ciażby tylko ze względu na 
mniej niż skromną zawartość 
portfelu. 

Dawidek był subjektem w 
składzie manufaktury p. Icka 
M, Fajna, mieszczącym się przy 
ul. Piotrkowskiej 86. 

Lecz Dawidek miał głowę 
nie od parady. 

Wiedział on, że nie wszyst- 
kie łodzianki patrzą na „miłość“ 
przez pryzmat wielozłotowego 
banknotu i tę okoliczność po- 
stanowił na swoją korzyść wy* 
zyskać... 

Sprzyjającą okolicznością by- 
ło również i to, że Dawidek sy- 
piał w składzie manufaktury 
swego szefa i od składu tego 
klucze stale miał przy sobie. 

Bowiem hotele są u nas bar- 
dzo drogie. Zakrzątnął się tedy 
nasz Dawidek i zawarł znajo- 
mość z dwoma panienkami, rów- 
nież osiemnastolatkami. 

Zanim przystąpimy do dal- 
szego opisania wypadków. mu- 
simy zaznaczyć, że skład p. 
na znajduje się na pietwszym 
piętrze w lewej oficynie i przed- 
stawia sobą wielką salę, z któ- 
rej część oddzielona: drewnianą 
ścianką zamieniona została na 
kantor. W zaciszu tego właśnie 
kantoru postanowił Da- 
widek przeżywać słodkie chwile 
miłosnych upojeń. 

Od dłaższego już czasu IV 
brygada urzędu śledczego, przy- 
dzielona do Inspektoratu . Sani- 
tarno-Obyczajowego przeprowa- 
dziła obserwację wyżej wspom- 
nianego składu, 

Kilka dni temu wywiadowcy 
IV-ej brygady, obserwując łokal 
p. Fajna, zauważyli wchodzące 
tam dwie panienki w towarzy- 
stwie młodego mężczyzny. Gdy 
po pownym czasie panienki nie 
wychodziły, wywiadowcy posta- 
nowili zbadać tajemnicę tych 
wizyt. 

Indagowany dozorca domu 
oświadczył, że wizyty te każdej 
nocy się powtarzają, ż tą tylko 
różnicą, iż damom tym towa- 
rzyszom coraz inni mężczyźni. 

Wobec powyższego w towa- 
rzystwie stróża obaj policjanci 
udali się na górę gdzie wpusz- 


czono ich dopiero po dłuższem / 


pukaniu. 

Po wylegitymowaniu się, 
dwaj wywiadowcy udali się do 
kantoru, gdzie zastali panienki 
w strojach... którego powstydzi- 
ła by się nawet Ewa, gdyby 
pod ręką nie miała listka figo- 
wego. 

Po stwierdzeniu dokumentów 
młodocianych zwołenników kul- 
tu nagiego ciała, okazało się, iż 
są to: Dawid Kalisz, Abram 8. 
Wanda C. i Zofjak. 

Na oświadczenie wywiadow- 
ców, iż panny muszą udać się 
z nimi do urzędu obyczajowego 
celem sprawdzenia stanu ich 
zdrowia, te ostatnie rzuciły się 
ku oknu z zamiarem popełnie- 
nia samobójstwa, lecz w porę 
zdołano ich zamiarowi przesz- 
kodzić. Załadowano je do do- 
rożki i udano się na ul. Tram- 
wajową. 

W drodze jedna z panienek, 
mianowicie Zofja K. korzysta- 
jąc z mieuwagi wywiadowców 
wyjęła z kieszonki buteleczkę i 
jednym haustem wysączyła ca- 
łą jej zawartość. 

Wobec takiego obrotu rzeczy, 
miast do urzędu obyczajowego, 
odwieziono panienki ale na sta- 
cję pogotowia, gdzie Zofji K. 
przepłukano żołądek, stwierdza- 
jąc jednocześnie otrucie jodyną. 

Drobny ten w rezultacie in- 
cydent nie uchronił panienek 
od oględzin lekarskich i mimi- 
łego dla nich protokółu. 


Zdaje się, że po tej przygo- 
dzie, młodociane” zwolenniczki 
miłości, unikać będą wizyt w 
składach manufaktury, gdzie nie 


jest, jak się przekonały—nazbyt 


bezpiecznie, oddawać się kulto- | 


wi nagiego ciała. 


Celowal w glowę, a trafil W szybę. 


I zapłacił za nią. 


Było to podczas wojny. 

W okresie rozejmu, poprze- 
dzającego pokój wersalski, na 
jednym z odciaków frontowych 
spotkali się, w karczmie dwaj 
żołnierze: rosjanin i niemiec. 

Przy oczyszeżonej toczyła 
się ożywiona rozmowa przepia- 
tana żartami i popisami sprytu 
i dówcipu. 

Niemiec, chcąc zadrwić z 
moskala, położył na stole rękę 
i zawołał: — bij. 

Moskal, w którym w tym 
momencie rozbudziła się raso- 
wa nienawiść do niemców, z 
całą siłą wymierzył okrutny 
cios swą niedźwiedzią łapą. 

Lecz niemiec, szybko usu- 
nął rękę, a uderzenie ` przezna- 
czone dla niego spadło na po- 
wierzchnię stołu. 

Moskał zawył z bólu... 

Po jakimś czasie rozeszli się 
każdy w swoją stronę. 

Poszkodowany maoskal spo- 
tkał swego kolegę i z niego 

zadrwić. 


Położył więc na twarzy rę- 
kę i zawołał: 

— Bij, Wańka! 

Wańka =, całym rozmachem 

mierzył uderzenie. 


swym koledze = niemca usu- 
nął rękę. 

Okrutny policzek, jaki -o+ 
trzymał pozbawił go równowa- 
gi i biedak wywrócił koziołka. 

P. Jan B. spotkał się z p. 
Antonim K. 

Między tymi panami oddaw- 
na toczył się*spór o kobietę, 

Spotkanie to nie było więc 
dla nich zbyt miłe, ale skoro 
już nastąpiło, zdecydowali wy- 


„powiedzieć sobie wzajemne pre- 


tensję. 

Padły tedy słowa soczyste, 
a mocne. 

P. Jan B. pod adresem, któ- 
rego p. Antoni powiedział coś 
ubliżającego o jego rodowodzie, 
pragnąc go skarcić, zamierzył 
się laską, w celu zadania mu 
ciosu, 

Lecz p. Antoni uchylił się 
zręcznie, a cios miast na jego 
giowę spadł na  wystawową 
szybę, „która się rozprysła w 
kawałki... 

Coś, jak' niefortunna' przy- 
goda Wańki. 

Tylko, że w tym wypadku 
obaj musieli ponieść koszty 
rozbicia szyby, a w dodatku 
spisano im protokół za zakłó- 


wy 
' Tu Żołnierz, wzorując się.na * cenie spokoju publicznego. 


Awantirnicia przygoda przyzwoitej panny. 


(8.) Przy ulicy Gdańskiej ża- 
E a 


rodzina R. 
Pam R. średmio zamożny oby- 
misibel, żył od dłuższego czasu 
w miezgotlzie ze swą żoną. 
Przed. kilkoma miesiącami pan 
R. wyjechał. do Lwowa w róż- 


sprawach handlowych. 
| Po powrocie do Łodzi spot- 
kał w mieszkaniu jakiegoś obce- 
go przybysza, który oświadczył 
mm, iż jest 
narzeczonym jego córki, 
Pan R. zaczął się u sąsiadów. 
informować i dowiedział się, że 
w czasie jego nieobecności odby- 
ły się 
huczne zaręczyny 
jego najstarszej córki Eli z owym 
młodzieńcem. ; 
Rozgniewamy tą samowolą Eli 
pan R., postanowił 
niedopuścić do ślubu 
imie dać córce posagu. 
Gdy oświadczył to Eli, ta u- 
rządziła mu nadzwyczajną awan- 


więc siłą będzie musiała od niego 
wydobyć powyższą sumę. 
Pam R. ją wyśmiał i powie- 
dział, by sobie głowy. 
zawracała 
talkiemi. mrzonkami, 


i Od tego czasu upłynął mie- 


sige. 
Pewnego dmia Pla do domu 
nie wróciła. 
Zaniepokojęni tym rodzice 
czekali kilka dni, lecz żadnej wia- 
domości od swej wyrodnej córki 
nie otrzymali, 
Wówczas udali się do mieszka 
nia jej narzeczonego, gdzie do- 
wiedzieli się, iż on przed kilkoma 
dmiami z jakąś panną 
wyjechał w niewiadomym kie- 
runku. 


Państwo R. domyślili się pra- 


Jeee 
W. tym celu rozesłali 
listy gończe 
i już po trzech dniach otrzymali 
informacje, iż ich córkę 

widziano w Zakopanem. 

Tego samego dnia wyjechał 
pan R. do Zakopanego, celem 
sprowadzenia z powrotem do Ło- 
dzi wyrodnej córki, 

W Zakopanem córki swej 

już nie znalazł. 

Powrócił tedy do Łodzi, gdzie 

ku swemu zdziwieniu zastał Elę 
w mieszkaniu. 

Okazało się, iż została przez 
sprytnego szantażystę oszukaną, 
który wyzyskawszy jej naiwność 
okradł ją i porzucił. 

W sprawie tej wszczęto do- 
chodzenie śledcze. 


PO 


jedź tam, gdzie ci każą, albo zamiesz- 
kasz w „pudle“, 


(S) Mały, zgarbiony, o twa- 
rzy pełnej zmarszczek, w por- 
wanej kuttce, człeczek ciągnął uli- 
cą Piotrkowską ręczny wózek na- 
ładowany towarem. 

Nagle doszedł doń) połicjant. 

— Dokąd? 

— Dokąd?.. Tu, niedaleko... 
Zaraz trzeci dom. . Pan policjant 
może iść ze mną. 

— Dokąd z tym wózkiem? 

— Tu niedaleko... Żebym 
taki... 
— Proszę na boczną ulicę ! 

— Poćo na boczną ulicę ?... 
Muszę jechać na Piotrkowską, 
io pan każe na boczną ulicę |... 

— Jedziesz, czy nie?! 

— Już... zaraz jadę. Ale ja 


na Piotrkowską niedaleko... 

Policjant się rozgniewał. 

— Za mną! 

Kiedy ja muszę na Piotrko- 
wską towar odwieźć... 

— Bierz wózek i za mną! 

— Kiedy towar... 

Jeszcze bardziej rozgniewany 
policjant chwycił dyszel wózka 
i za sobą pociągnął. 

Właściciel wózka szedł za 
nim i lamentował: 

— (o ja zrobię?... Muszę 
odwieźć towar na Piotrkowską... 
Dokąd ja jadę ?... 

W komisarjacie za nieposza- 
nowanie władzy spisano Janklo- 
wi T. protokół i: sprawę. skiero- 
wano do sądu pokoju. 


Nr. P 
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0 Antosiu, piekarzu, wódce, weselu 
. dotkliwych argumentach... 


(8.) W dniu wczorajszym w 
domu przy ulicy Franciszkań- 
skie | 

„y Waly się zaślubiny 
młodego praktykanta ślusarskie- 
go Staśka Z. z córką dozorcy tej- 
że. kamienicy Franią Kr. 

W dwóch małych izdebkach, 
oprócz „„familjantów*, zgroma- 
dziła się również 

cała „śmietanka“ okoliczna, 

Był gruby rzeźnik zprzeciw- 
ka wraz z żoną 
i dwiema córkami na wydaniu; 
była maglarka z parteru z trzemą 
synami, którzy przez wzgląd na 
niskie położenie powały, 

musieli cały czas siedzieć. 
byli również koledzy pany młode- 
go.wraz z rodziną i narzeczome- 
mi, a co najważmiejze był 

piekarz z drugiej ulicy, 
który własnem powozem puzyje- 
chał, i usiadłszy na homorowem 
miejscu, pozwalał łaskawie 
częstować się „„najprzedniejszą* 

wódką. 


Sprowadzono trzech grajków, 
którzy przy akompanjamenciepis 
ków i płaczu dzieci, wygrywali 
na popękanych i zgrzytających 
instrumentach najnowszą melo- 


dję: 
„Cicinę*... 

Cała zabawa skoncentrowała 
się dokoła trzech stołów, po któ- 
rych krążyły 

wielkie michy kiełbas 
i pękate flaszki wódki, 


W sieni, z braku miejsca W 
„pokojach“, pijana młodzież wy- 
prawiała harce, 

tańcząc i bijąc się naprzemian, 

ku ogólnej uciesze przyglądają: 
cych się temu dzieci podwórze: 
wych. 

Wśród tańczących górowa 
swą siłą i werwą nad. wszystkimi 
Antoś Sz. 

Odstawiono stoły i „pan“ pie 
karz z narzeczoną Antosia poczę. 
li 

„robić* oberka, 

Antosiowi mocno się to 

nie podobało, 
więc podszędł do tańczącej pary, 
iw nader energiczny sposób po- 
czął 
odrywać : l 
podehmielonego tancerza od swej 
narzeczonej. | 

Oburzony nietaktownem za- 
chowaniem się Antosia, właści- 
ciel piekarni i powozu, począł | 
obrzucać go strasznemi obelgami. 

Antoś, jako, że i jemu w gło- 
wie „porządnie szumiało*, wiele 
się nie namyślając, wymierzył 
piekarzowi 

siarczysty policzek. 

W tei sposób powstała bójka. 

Przechodzący obok : policjant, 
słysząc krzyki wydobywające się 
z izdebki stróżowskiej, wszedł zá- 
ciekawiony do środka, a widząc 
co Bię dzieje, odprowadził powa- 
śnionych 

do komisarjatu, 
gdzie za zakłócenie spokoju pi- 
blicznego spisano im protokół, 
OE SA HL OPOTIYEO FTR 


Niefortunna zemsta za pohańbienie 
córki. 


(8.) Do Stanisława B., zamie- 
szkałego przy ul. Głównej, przy- 
szedi w dniu wczorajszym nieja- 


Józef A. 
zamieszkały przy tejże ulicy, któ- 
ry bez słowa podszedł doń i wy- 
mierzył 

policzek, 

Pan Stanisław rzucił się wów- 
czas na owego jegomościa, i do- 


poturbował, a 
Na krzyki pobitego zbiegli 
się sąsiedzi, którzy wyrwali pa- 
na Józefa z rąk rozsierdzonego 
p. Stanisława i odprowadzili ich 
do pobliskiego Komisarjatu. 
Z komisarjatu  zatelefonowa- 
no 


po pogotowie ratunkowe, 
które udzieliło panu Józefowi 


że przed kilkoma tygodniami 
Stanisław 
na zabawie w lesie Konstanty- 


nowskim, 

odprowadził ją w głąb lasu, gdzie 
mimo jej oporu 

dokonał na niej gwałtu. 

Bojaźliwa panna z obawy 
przed jego ghiewem ojeu 
o wypadku tym nie wspomniała, 

Od tego czasu coraz bamdziej 

bladła i mizerniała. 

Na usilne nalegania opowie- 

działa wkońcu o wszystkiem i 


ła, 
że jest w ciąży. 

Przerażony i  rozgmiewany 
tym faktem pam József chciał ją 
zbić, lecz po namyśle postanowił 
udać się do zezwierzęcałego Sta- 
nisława i 

z nim się rozprawić. 

Jaki był koniec tej „„rozpra< 
wy przytoczyliśmy już powyżej. 

Stanisławowi B. spisano pro- 
tokół a sprawę skierowano do 
sadu. 


Pani X, Wicek i Wacek. 


Dziś, w sobotę dn. 18, 10, 
o godz. 4 p. p. dla młodzieży 
szkolnej piękna szlachecka ko- 
medja p. t „Wicek i Wacek". 
Wieczorem w dalszym ciągu 
„Pani X.“ dramat A. Bissona, 
w roli tytułowej p. W. Szcze- 
pańska. Reżyserował M. Bie- 
lecki. 4 

W przygotowaniu historycz- 
na sztuka „„Kmicie* H. Sienkie- 
wieza. Kasa czynna od godz. 
1 po poł. do końca przedsta- 
wienia. 


Hallerczycy ku -ezci 
Sienaiewicza. 


Zarząd Chorągwi „Łódzkiej 
Związku. Hallerczyków wzywa 
wszystkie narodowe organiza- 
cje o przysłanie swoich delega- 
tów na dzień 20 października 
br. o godzinie 19-ej do lokalu 
Majstrów Fabrycznych, ul. Pań- 
ska T4, celem zawiązania ko- 
mitetu uczczenia zwłok Ś. p. 

| Henryka Sienkiewicza podczas 
przejazdu przez Koluszki. 


| Zarząd Chorągwi 


Łódzkiej. 


| Łączności 


Radjokoncert Kasyna 
Garnizonowego. 


W niedzielę dnia 19 paź- 
dziernika r. b. o godz. 11:30 
(punktualnie) w sali Kasyna 
Garnizonowego m. Łodzi Al. 
Kościuszki 4, odbędzie się pu- 
bliczny Radjo-koncert poprze- 
dzony słowem wstępuem Szefa 
0. K. Nr. LV. mjr. 


Karafty-Kraeuterkrafta. 


Przyjaźń p. Ginisellego 
4 SaMsonem. 


Rozpoczynając pisać cośkol- 
wiek o ostatnim programie w cyr 
ku Cynisellego, premjera którego 
to programu wywołała takie za- 
interesowanie w całem mieście — 
zaznaczyć należy przedewszyst- 
kiem o pozyskaniu na występy 


| niezwykłego siłacza Harry Fuch- 


sa, Ten „Samson XX wieku“, jak 
go słusznie w proghmach nazy- 
wa dyrekcja, podnosi kilkunasto 
pudowe ciężary z , łatwością 
wprost  nieprawdopodobną, na 
piersiach jego kują rozpalone że- 
lazo, a juź prawdziwą sensacją 
swojego rodzaju jest ułożenie 
drewnianego na piersi pomostu, 
po którym przechodzi 12 komi. 


Nr. 95. 


NOWINY SPORTOWE. 


Znaczenie prasy dia 


W ' okręgach i ośrodkach 
sportowych gdzie w najniższej 
klasie, liczba klubów przekracza 
znacznie ilość tychże w naszym 
okręgu, zwłaszcza o tych ma- 
luczkich nie wspomina się zu- 
pełnie. Jest to objaw bardzo 
niezdrowy, a cierpi na tem naj- 
bardziej rozwój wychowania fi- 
zycznego młodzieży i sportu 
wogóle. . 

Wyjaśnienie tego stanu rze- 
czy jest bardzo łatwe, jeżeli 
zważymy, że prasa jest u. nas 
bardzo słabo rozwinięta, bory- 
kająca się z trudnościami finan- 
sowemi i wielu innemi prze- 
szkodami, co jest powodem, że 
nawet bardzo silne ośrodki spor- 
towe z prasy codziennej prawie, 
że nie korzystają, względnie 
sport niema do niej dostępu. 
Winę ponosi tu panujące w 
Polsce  wszechwładnie, zacie- 
trzewienie polityczne, ignoran- 
cja, zwana inaczej — niedoce- 
nianiem tej gałęzi życia spor 
łecznego. 

Poczytniejsze i nadające ton 
życiu, poszczególnych . naszych 
ośrodków sportowych pisma, 
opanowały czołowe kluby, któ- 
re we wlasnym, napieprzonym 
egoizmem interesie o „istnieniu 
innych, mających równieź nie- 
zaprzeczalne prawo, a nawet 
obowiązek do życia klubach nie 
wspominają. Rezultatem tego, 
bardzo szkodliwego stanu rze% 
czy jest, że z najbardziej po- 
czytnych organów można si 
dowiedzieć o istnieniu Eor by | 
jednego lub dwuch towarzystw 
sportowych. Reszta, to parjasi 
stojący, zdaniem tych el 
kich“, na przeszkodzie do 4sią+ 
gnięcia wytkniętego przez nich 
celu. Każdy, wychowany przez 
tych maluczkich lepszy, lub ro- 
kujący zaledwie lepszą przy- 
szłość gracz, staje się objektem 
handlu i kaperowania. To też 
zbytecznem jest zastanawianie 
się nad tem, dlaczego, w tym, 
lub owym okręgu, lub większem 
mieście, tylko jeden lub dwa 
kluby, cieszące ' sig. poparciem 
prasy, wykazują postęp i ży: 
wotnośc, skazuąc tem samem 
inne na beznadziejną wegetację. 

Za wiele miejsca i ezaśu, 
zajęłoby nam wyliczanie tych 
anomalji, gdyż przykładów nie 
brak nam tu na miejscu w Ło- 
dzi, gdzie prasa “stosunkowo do 
liczby mieszkańców nie. jest 
zbyt liczną, które jednak w wie: 
lu wypadkach nie może się żdo+ 
być na objektywrie traktowanie 
sprawy. 

Fakt ten jest smutny, ale 
nie mniej prawdziwy, tego nam 
nikt nie zaprzeczy. 

Interesujący się sportem ło- 
dziańin, jeżeli chce się <dowie- 
dzieć, jak ten lub ów klub grał 
wie już dokładnie, w którym 
ogromnie jego jednostronna cie= 
kawość będzie zaspokojona. 


Kilometrowe panegiryki na | 


rzecz jednych nie są i u nas 
wyjątkiem, ale trzeba przyznać, 
że u nas pod tym wzgłędem 
jednak jest znacznie lepiej, ani+ 
żeli gdzieindziej. 

I właśnie tej okoliczności 
należy zawdzięczać, że ci ma- 
luczey, jakby na złość tym 
wielkim znajdują w znacznej 
części naszej prasy, serdeczne 
i objektywne poparcie, zapew- 
niające im niemał na równi z 
tymi wielkimi dobrą przysz- 
łość. 

Dlatego też sport rozwija 
się u nas zupełnie normalnie 
dając naszemu grodowi, jakby 
z niebą spadające gwiazdy, w 
postaci interracjonałów i zrów- 
noważoną siłę drużyn w klu- 


fats, ZNACZ, 


bach wszystkich trzech klas. 
Wyraz,  wyszczególnionym 
powyżej faktom daje również 
nasza publiczność, zaszczycająe 
swą obecnością zawody: tych 
klubów, które, że się tak wy- 
rażę, poparcię prasy uznają. 
Natomiast ci, którzy sądzą, że 
poparcie prasy jest dla nich 
conajmniej zbyteczne (a są ta- 
cy), mają to udogodnienie, że 
na urządzanych przez siebie 
zawodach mają porządek na 


List z Piałogrodu. 


Jatagan Mala. 


Dużo obcych przewija się i 
zwiedza to miasto. Pozostają tu 
dzień lub dwa i myślą, że je do- 
kładnie poznali. 

O europejska zanozumiałości! 

Mylicie się, tak jak się mylą 

którzy po miesięcznym poby- 
ż na MS uchodzą za 
znawców tego. kraju. 

Ciekawych stron Białogródu, 
jakoteż całych Bałkanów nie moż 
na poznać od razu, a nawet wielu 

w tęgo miasta nie zna 


je gokładnie. 

I tak naguzykład część miasta 
„Jatagan Mala“ jest prawie, że 
nieznana. 


Nawa tego przedmieścia skła- 
się z dwóch  tureckieh słów: 
y p a 

bid, Mala — przedmieście. 

"Oba te słowa razem wzięte 
dają nazwę najoryginalniejszej i 
najciekaj j. części Białogrodu, 
„tego miasta Ww ig“, 

W ie 1921, ma 
zasadzie mówej ustawy o ochto- 
nie torów, kamienicanicy wy- 
rzucili na bruk przeszło dwieście 
zodziń, które mie były wstanie 
opłacić tak wysokiego komorne- 
go. 


Lecz znalazło się wyjścig dla 
tych ofiar modn dziś głodu 
mieszkaniowego. 7% 

Oto, ną wzór Stąrdżytnych 
ian, rozłożyli się na opusto- 
a przedmieściu, początkowo 
w płóciennych nmamiotach, a, na- 
stępnie w, nowowybudowanych 
drewnianych domkach. 

Qjcowie miasta, na wzór: sta- 
rożytnych patrycjuszy, wysłali 
delegację -do nowowybudowaąne- 
go miasta, z żądamiem zapłaty 
za. budowanie domów na gruncie 
miejskim, 

Przyjęcie, jakiego dóznali ci 
delegaci, nie należało do naj- 
uprzejmiejszych, 

Początkowo pokazanomudrzwi 
a gdy i to nie poskutkowało, wy- 
rzucamo ich formalnie za obręb 
przedmieścia. 

W sprawę tą wtrąciła się 
Szwecja, i poparła gminę biało- 
grodzką w jej żądaniu. 


Z frańtuskiej kroniki kryminalnej. 


(B) Ostatnio przeprowadzo- 
na rewizja Les targowych 
wa i. łą. nadzwyczajne 
wyniki. g 


Prócz całej bandy drobaych 
złodziei, kieszonkowców i t. d. 
natrafiono na 70-letnią starusz- 
kę sprzedającą warzywa. 

Była to Joanna hrabina de 
Ranragard, która wolała zniżyć 
się sprzedawania warzyw 
ną rynku, niż do żebraniny. 

Pomimo swego ubóstwa jest 
ona nadzwyczaj dmna i nie- 
przystępna, 

Również dumną i nieprzy- 
stępną jest hrabina de Kerni- 
non, ale pod innym wzgłę- 
dem. 


+swego męża. 
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Schwytanie oszusta. 


(B) Przed kilkoma dniami, 
aresztowała policja paryska hra- 
biego de la Roche-Lambert. 

Sprawa to jest bardzo cieka- 
wa, głównie przez wzgląd na o- 
sobę aresztowanego i na oko- 
liczności, w jakich aresztowanie 
nastąpiło: 

Młody hrabia nie miał do- 
tychczas wiele szczęścia w ży- 
ciu. Próbował dorobić się fortu- 
ny na różnych polach. 

Spekulował na giełdzie, ob- 
jął kilka zastępstw fabryk auto- 
mobili, ale wszystko szło nie- 
bardzo dobrze. Wreszcie wpadł 
na pomysł dzięki któremu, miał 
dojść. do tak upragnionego do- 
brobytu, oto założył sobie biuro 
porad prawnych. 

Dzięki rozgałęzionym sto- 
sunkom i wielkiemu poważaniu, 
jakim się cieszył wśród sfer 
handlowych Paryża, miał bar- 
dzo wielu klientów. Ale nie o 
to nam chodziło, i nie skromne 
hononarja miały go wzbogacić. 

Oto kazał sobie zrobić kau- 
czukową pieczęć na wzór pie- 
częci urzędu opłat skarbowych 
i wszystkie rachunki przynoszo- 
ne mu do frankowania, nie od- 
syłał do odnośnego urzędu a 
sam stemplował. 

Dawało to bardzo pokaźną 
zyski i wszystko szło by dob- 
rze, gdyby nie ten przeklęty 
pech, który szedł z nim przez 
całe życię, 


sportu. 


boisku i na widowni; gdyż nikt 
nie jest ciekawy patrzeć się na 
coś o czem nie wie, z powodu 
unikania do nawiązania kontak- 
tu z prasą, a co najgorsze, z 
powodu narzekania i oburzania 
się na jej słuszną krytykę i 
uwagi. : 
Kto na tem lepiej wyjdzie 
nie trudno odgadnąć, ale wina 
nie leży bynajmniej po naszej 
stronie. 
Fr. Romanek. 


Lecz wtedy zaszło coś niespo- 
dziewanego. 

Qto mieszkańcy Jatagan Ma- 
la przypomnieli sobie czagy „rau- 
britterów* i komdotjerów, czasy 
wojen domowych i oświadęzyli, 
iż prawa swego do ziemi gotowi 
są bromić, : 

Żeby nie dopuścić do rozlewu 
krwi, gmina białogrodzka zosta- 
wia tę oryginalną kolonję przez 
pewien czas w. spokoju. 

Tę przerwę między bitwatmi, 
wykorzystali mieszkańcy Jata- 
gam Mali, w ten sposób, iż. czag | 


wolny od zajęć poświęcali na 
rozbudowę. i wpiększenie domów. 
Po pewnym cząsie jak z pod ; 
ziemi wyrastały ~ coraz tò- nowe 
domy, pałacyki, teatry, kawiar- 


(B.) Depesza iskrowa z To- 
tonto w Kanadżie, donosi, iż ksią 


nie, king. i żę Walji podczas polowania na 
Kiedy, już. się poczułidogtaz ; lisy, spądź z konia, 

tęcznie. na, silach, przeszli do ofen | |. Upadek był jednak na szczę- 

bi on ście lekki i prócz... małegó stra- 


Wysłali ze śwej strony delg- 
gatów do gmińy Białogrodu z na- 
stępującemi żądaniami. 
Połączyć Jatagam Malę z mia: 

i "siecią telefonicz= 
skamalizować ją i wybrukó- 


I chu, nio się księciu nie stało, 
Nie jest to już pierwszy wypa 
dek jego upadku, bo wypadki te 
tak często powtarzały Się, iż mu- 
ną; 
wat. 
Zrozumiałem jest, iż t- 
le Brałogrodu KŻ 0 iśc 
chcieli, i delegacją. musiała wwó- 
cić z kwitkiem 
Rozpoczęło się teraz wzajem- 
nę, zwalczanie, + Bądź za pośred- 
nietwem prasy, bo mieszkańcy 
Jatógan fali" zdążyli już wydać 
własny dziennik, bądź zapomocą 
rękoczymów. $ w" 
Lecz tu mieszkańcy “tego 
przedmieścia okazali się nadzwy- 
czaj zespoleni, a za każdą zniewa- 


W dniu 26 października r.b. 
o nS róalu Izby Skar- 
1T (pałac Poznańskich),  odbę- 
dzie się ciągnienie „Wielkiej Lo- 
terji Fantowej* Stowarzyszenia 
Urzędników Skarbowych w £e- 
dzi, pod kontrolą rejenta i po- 
wołanego od społeczeństwa Ko- 
mitetu. 

Obecność podczas ciągnienia 


gę ich obywatela odpłacali 

AG POZWY W | loterji posiadaczom biletów do- 
Stan ten trwa do dnia dzisiej- | ZWolona. 

szego. az wygranych numerów 


Lecz mieszkańcy Jatagan Ma- 
li nie próżnują, a upiększają jak 
mogą swe miasto, i dzięki temu 
należy dziś Jatagan Mala do naj- 
ładniejszych przedmieść w Etto- 


pie. 
Bartłomiej Tahela. 
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ie ogłoszony w miejscowych 
smach. 


Fanty wydawane będą za o- 
Kazaniem biletów „poczynając 
ad dnia 30 października do 15 
listopada r.b. włącznie w lokalu 
Stowarzyszenia (lzba Skarbowa 
Wydział LD), u prezesa Zarządu 
p. Mazurowskiego. 

Pozostałe w niewielkiej iló$- 
ci bilety w cenie 3 zł. są do ńa- 


hirabina- de: Kerninon „stoi Wyda y EIEAGŁP WE: Piotr- 


pod zarzutem zamordowania 


Jeden z właścicieli wielkiego 
domu ekspedycyjnego nazwis- 
kiem City, siedząc. przy kolacji 
z żoną Swą zdradzał dziwne 
zdenerwowanie. 

Nagle wstał, powiedział żo- 
nie, że wychodzi na chwilkę i 
od tej chwili żona nie widziała 
go więcej. 

Wszystkie poszukiwania põ- 
licjirokazały się bezowocne, do- 
piero przed dwoma dniami ja- 
kiś. przechodzień zauważył leżą- 
ce koło lasu zwłoki ludzkie. 


Pfzypuszczalnie eżyńu tego 
się dopuściła z zazdrości, gdyż 
mąż jej utrzymywał stosunki z 
inną kobietą. 

Wiadomiem jest, "iż między 
małżonkami wybuchały . niejed- 
nokrotnie ostre sprzeczki na 
tem tle. 

Badana po raz czwarty przez 
sędziego. śledczego, odpowie- 
działa z dumą,. iź mężą swego 
nie zabiła. 


l sianowczo wypiera się 


wszystkiego. Natychmiast _ zaalarmował 
Inny podobny wypądęk miał kp, Dezpieczeństwa, które 
| miejsce w pobliżu Paryża. poznały w nim zaginionego bez 


Á 4 p Kino. Spółdz, -| - „Miejski Kip. Sii: Miejska. Galerja 
Teatr Miejski Teatę Popularny Luna | URZYŃ RR Oświatowy | Cyrk Ciniselli Stuki l 
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Filharmonja 


Pewnego dnia wpadła policja 
na trop tego fałszerstwa. 

Dowiedziawszy się © tem 
hrabia uciekł z Paryża, a w kil- 
ka godzin potem, policja prze» 
prowadzała już rewizję w domu 
i biurze. 

Znaleziono wiele obciążające= 
go materjału, ale sam sprawca 
znikł bez śladu. 

Okazało się, iż wyjechał on 
do Belgji, lecz kilka dni bawił 
w Brukseli, by potem uciec do 
Austeji. 

W międzyczasie wydano na 
niego wyrok zaoczny, mocą któ- 
rego został skazany na pięć łat 
ciężkiego więzienia, z utratą 
praw i na zapłacenie 1000 fran- 
ków kosztów sądowych. 

Po kilku. dniach widziano 
już hrabiego w Medjolanie. 

Policja paryska skomuniko- 
wała się z komendą policji wło= 
skiej, i ta ostatnia miałą hra- 
biego aresztować i sprowadzić 
do Paryża. Lecz zanim zamiar 
ten był uskuteczniony, już hra= 
bia opuścił Medjolan, by wyje 
chać do konającej żony w Pa- 
ryżu. 

Zaledwie przestąpił próg ge 
koju żony, gdy zjawiło się £ a- 
gentów policji, którzy go ocze- 
kiwali na dworcu i szli za mim 
krok w krok do mieszkania. 

Sprowadzono go do komisar- 
jatu policji śledczej, gdzie stwier- 
dzono tożsamość. 

TOREEN 


Upadek księcia Walji. 


sialo na to zareagować minister- 
stwo spraw wewnętrznych, które 
wniosło do króla petycję, by po- 
skromi zapały: spontowea “Syna 
swego. 

Jak widzimy, książę Walji nie 
wiele sobie robi z tego, gdyż niłet 
nia może go skłonić do zamie- 
chamia jazdy konnej, 


Wielka: loteria fanfow 


Stowarzyszenia Urzędników Skarbowych w Łodzi. 


kowskiej; u M. Bogusławskiego 
N. 150, Arnolda N. 175a,. Grze- 


bowej* przy "ul. Ogrodowej Nr. | gorzewskiego 117, K. Bogusław= 


skiego 100 i 114, Jarocińskiej 
121, Geilke i Tólga 107, w Bpół- 
ce Rymarzy Warszawskich 100, 
Singera 86, Louvre 86. Borkow= 
skiego 48, Cieleckiego 68, Lesz- 
czyński i Kozłowski 21, Na 


"Sklep 11, Józefa Wolskiego 8, 


Ostrowskiego 55, przy ul. Kon= 
stantynowskiej: u K. Wolskiego 
Nr. 8, Fuldego 14, przy uł. Brze- 
zińskiej: u Placka Nr. 10, 

Tam też wystawione są w 
wystawach nabyte na tę loterję 
fanty. 

Wszystkich fantów jest 300, 
z nich cenniejsze: 

Samochód, pianino, serwigy 
porcelanowe, « biurko, maszyna 
do szycia, aparat. kinematogra* 
ficzny, rower, złote zegarki, Ø- 
buwie, wyżymaczki, . kompleta 
garnków aluminiowych i Wiele 
innych. 


śladu p. City. 
Obok niego leżał rewolwer 
z dwiema wystrzelonęmi kulami, 
Godnym zastanowienia jest 
fakt, iż Śmierć nastąpiła tylko 
od jednej kuli, która przebiła 
skronie, śladu drugiej pomimo 
sekcji lekarskiej nie znalezione. 
Oprócz tego w portfelu nie 
było ani jednego grosza, pod- 
czas gdy żona jego twierdzi, iż 
mąż miał przy sobię. przeszło 
10,000 franków. 
Najprawdopodobniej ma się 
tu do czynienia z morderstwem 
rabunkowem. 
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Dziś i dni następnych, SE, Wielki zajmujący program! "TBH 


„Dżiennik kobiety kochającej” 


Kino Spółdzielni 
PRACOWNIKÓW Puństoowych. Śramki let SCM 


W.rolach głównych najgenjalniejsza odtwór- : smi i najznakomit . 
opał zapastych  giębi duszy kobiecej Marja Jakobini * tk wioski” Alberio Capozzi. 
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